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uam nastręczyła wystawa stanisławowska i zjazd 
rolników, potrąciliśmy o sprawę włościańską, dora
dzając urządzanie wystaw włościańskich, pomiędzy in- 
nem’ środkami podniesienia mniejszych' gospodarstw.

Pozostawiając rozwinięcie specyalne tej myśli 
na później, po zasiągnięciu zdań kompetentnych, na 
dziś wracamy do sprawy włościańskiej, ahy^ póki 
jeszcze w mieście naszem mamy liczny zbór oby- 
wateli wiejskich, gdy więc gtos nasz może w szer
szych słyszanjnn być kołach, odezwać się do nich 
z ponownem przypomnieniem konieczności zaifady 
na tę słabość naszą, jaką przedstawiają stosunki 
włościańskie.

Towarzystwo gospodarskie zbyt mało zajmuje 
się stanem włościańskim. Oprócz premiowania ma- 
łych gospodarstw, trndno dopatrzeć żywego zajęcia 
się Towarzystwa tym niezmiernie ważnym działem 
A  przecież iustytucya taka powinna być motorem 
pracy ogólnej, przykładem dla obywateli stojących 
po za jej obrębem.

Szczerze mówiąc, zajnaujemy się stosunkami 
włościańskiemi o tyle, ile one bezpośrednio dotyczą 
interesów dworskich. Mieli'my aowód tego i na 
zjeździe rolniczym. Przy traktowaniu tematu tak 
obszernego, jak pytanie pierwsze; „jakich zmian do 
znać muszą nasze gospodarstwa wobec zmiany sto
sunków ekonomicznynh w kraju naszym", można 
było i należało, poruszyć sprawę ludu wiejskiego. 
Tymczasem poruszono ją  o tyietylko, ile przez sto
sunki najmu i zabezpieczenia roDOtnika wchodzi 
ona winteres dworu.

Jest to działanie na własną szkodę. Zaniedbanie po 
dniesienia stanu włościańskiego zemści s.ę kiedyś 
na nas, nawet a może przedewszystkiem, w stosun
kach ekonomicznych i gospodarczych-

Panowie obywatele na wielkiej posiadłości, ja 
ko dziejam’ uświęcone czoło narodu, jesteście natu
ralnymi opiekunami ludu; czemuż przez opieszałą a - 
bnegacyę zrzekać się tego szczytnego charakteru. 
Jeżeżeli życie i praca ma być pełną, jeżeli ma wy
dać pozytywne owoce, potrzeba każdą budowę od 
trwałych zaczynać fundamentów

Prawda, że teraz ciężką jest chwila, a samo 
już odpowiednie utrzymanie własnego gospodarstwa, 
rozliczne nastręczające trudności, niezbyt zachęca 
do opiekowania się drugimi. B^dź co bą,dź jednak, 
leży to w własnym interesie obywateli ziemskich, 
zdobyć się na tyle siły. Zresztą nie trzeba nam za
pominać, że my jesteśmy w ciągłym boju, chóć w 
boju pracy

„W szak nam już miejsca niestało na blizny;
Nie krwią więc dzisiaj ale krwawym potem 
Mamy odkupić zbav,ienie Ojczyzny;
Miecz nawet pryska pod żelaznym młotem.”
Trzeba więc rozwinąć sztandar racyonalny, za

winąć rękawy do roboty i iść wytrwale naprzód. 
W  imię tej zasady kładziemy na serce obywatel
stwu wiejskiemu sprawę naszego ludu, spodziewa
jąc się, że następny wiec rolników weźmie pod o- 
brady tę samodzielną kwestyę, a Towarzystwo g o 
spodarskie stanowczo i praktycznie w tym kierun
ku działać zacznie.

K orespondencja „Gazety Pokarpackie;.
Kraków, 18 Września.

Kraków to pierwsza i ostatnia stacya dla Polaków z 
Kongresówki, Litwy, Galicyi, Wołynia, Podola i Ukrainy. 
Pierwsza dla wracających z Zachodu a ostatnia dla opuszcza
jących kraj ojczysty na zawsze lub tylko na czas krótki. Ma 
lo kto w tym grodzie naszym pamiątkowym nie zatrzyma się, 
czy to jedzie zaczerpnąć zdrowia i sil na dalszą pracę w kra
ju, dziś tak ciężką, czy to naayciwszysię swobodą i wygódkami, 
"Wraca w progi ojczyste, gdzie go powiększaj części czeka ży
cie pełne trudów, a w nagrodę czyste sumienie i zadowole
nie z wypełnionych dobrego obywatela i zacnego, biednej ma

tki, syna obowiązków. Nie jeden, stanąwszy w Krakowie, o- 
wiany spokojem wiejącym od spoczywających tu tylu pamią
tek przeszłości naszej, rozmarzony powietrzem minionych wie
ków, oczarowany poszaną zabytków narodowych, ulega uroko
wi i pozostaje, z postanowieniem złożenia skołatanej głowy i u 
kojenia bolejącego serca pod cieniem zamku i katedry, ob0k 
grobów królewskich. Ztąd miasto to stało się dla nas jakby 
Rzymem narodowym. Jak do Rzymu zjeżdżają się katolicy z 
całego świata i pewien procent ze siebie zostawiają tam na 
stulę mieszkanie tak do Krakowa zbiegają się Polacy ze wszy 
stkich dzielnic Polski i tem skupieniem się wypowiadają pro
test cichy i niedemonstracyjny ale niemuiej wymowny, prze
ciwko nienaturalnemu iej podziałowi. I  można śmiało powie
dzieć, że właściwe życie Krakowa stanowią nie krakowiacy 
lecz przybylcy, jakkolwiek nieraz i nie tu tylko dają im wca 
le nie pochlebne nazwy. Po różnych próbach nie bardzo szczę 
śliwych, zatrzymano się nareszcie na wyrazie: zakordonowi 
Otóż ci zakordonowi pobududzil i miasto do rozszerzenia się, bu 
dując domy sami albo zachęcając miejscowych. Już dzisiaj ży
cie nii^Tskupia się na samem tylko tak zWanem mieście. Już 
dziś nie mówią o tym kto mieszka na szewskiej ulicy, żernie 
szka daleko od miasta, planty się zabudowały a prawie więk
sza część nowych domów stanęła na przedmieściach. W  tym 
roku w budownictwie rozpatrzono 108 planów a z tych wię
kszą część zawdzięcza miasto jedynie elementowi napływowe
mu. Wogóle uderza każdego przybywającego do Krakowa 
siła jego rozwoju. Planty rozszerzono i upiększono; dosyć no 
wych przeprowadzono ulic, a każda z tych piękna nawet za
niedbany dotąd Kleparz opatrzono w kilka pięknych i nowych 
ulic. Część dawnego targowiska zajęto pod planty a część bę
dzie zabudowaną piękneini gmachami, a w liczbie tych będzie 
szkoła sztuk pięknych, naprzeciwko muzeum ks. Czartoryskie 
go. Wobec tego rozwijania się miasta we względzie mate- 
ryalnym, nie możemy dopatrzeć śladu zmiany na lepsze w in
nych kierunkach.

Gdyby też chwilowe obudzenie się i oburzenie i  powo
du wystąpienia Walewskiego nie zostało bez sautków dodat
nich! Ale bardzo wątpimy! Naturalnie, przy-bywając dziś do 
Krakowa, niepodobna n’e potrącić o ten świeży fakt wybryku 
głowy pełnej erudycyi i bzikowatych, rażących zasad na po
lu politycznym, społecznym i wogóle w dziedzinie hystoryo 
zoili. Wątpimy byśmy odnieśli jaką korzyść z ruchu wywołane 
go przez szacownego członka krakowskiej akademii. Bo naj
pierw spotykamy wszędzie wzruszenia ramionami i niejakie o- 
burzenie na dziecinne manifestacye, które spotyka jego osoba 
od ulicznej zapewnie gawiedzi. Tu go powiesili in effigio, tam 
hyclowi kazali go sznurkiem zaciągnąć a zawzoraj znów szy
by mu wybili I  dziwna rzecz: samiast traktować te objawy 
jak one zasługują, łączą je z głosami wszystkich naszych 
dzienników i wołają o terroryzm. Mój Boże, ci którzy nie śmie 
ją słowa wyrzec na terroryzm z góry nieraz wywierany i to 
w kierunku liajzdrożniejszym, udają że zagraża nam tego ro
dzaju najniewinuiejszy objaw poczucia narodowego. Wszak tyl 
ko takie rządy jak moskiewskie walczą z takimi dziecińst- 
wami jak owe wyżej zacytowane facecye, lub z takiemi zacne 
mi, choć może zanadto zapędzonemi glosami piśmiennictwa 
naszego.

Żałować jednak należy, że nigdzie w pierwszej chwili 
nie można było znaleźć właściwego zapatrywania się na całą 
tę nieszczęsną sprawę. Takie mnóstwo ludzi przejeżdża w tej 
chwili przez Kraków, skąd rozjeżdżają się we wszystkie części 
naszej Polski, i cóż oni stąd wywiozą? oto że jest w Krako
wie Moskal Walewski, i że cały uniwersytet i akademia Mo
skale. Dla czego nikt się nie znalazł, ktoby głośno od razu 
wypowiedział całą prawdę Wszak znacie go od tylu lat i 
wiecie, że to człowiek nieprzedajny, że zasady jego zawsze 
kyfy jednakie, ze był to zawsze Donkiszot historyozoficzny, 
że dla niego podwaliną przeszłości, teraźniejszości i przyszło
ści. —  Papiestwo i Cezaryzm; że w r. 1846 wolał on by się 
ślepo trzymać Austryi, Że żadne pieniądze nie skłuszyłyby je
go zasad, które wypowiedział w ostatniej części niniejszego 
dzieła —  przepełnionego wreszcie także cennemi nabytkami 
dla historyi w ogóle. Wreszcie dlaczego akademia nie uszano
wała głosu publiczności i nie objaśniła urzędownie, że kiedy 
Walewski w czytaniu dzieła tego doszedł do Jana Kazimie
rza, nie było już słuchaczy, że statut akademii nakazuje 
drukować kosztem akademii każde dzieło członka joj czynne
go, że jednakże znalazł sie ktoś, kto wbrew statutowi zrobił 
wniosek, by7 dzieła nie drukować, —  dla tego nioy, ze zacho
dzi ono w dziedzinę polityki -— a akademia takowej nie do
puszcza do siebie. Musimy nawet przy tej sposobności podzię
kę sekretarzowi akademii, że zapobiegł temu, co prawdziwie 
haniebnemby było dla tej narodowej iustytucyi. Drugim 
ogólnie interesującym tu faktem jest pobyt Lenartowicza. 
Człowiek ten nie ma chwili swobodnej, —  wszystkie godziny 
ma zamówione; prawdziwie, jak się wyraża, jest zaarendowa- 
ty. Nie może pogodzić się z myTślą, że Kraków mu opuścić 
trzeba. Należy się spodziewać, że bytność jego tutaj bardzo 
poczciwie wpłynie na młudzieź naszą, poruszy ich serca i 
może ustanowi niejaką równowagę w umysłach, które dziś 
tak szalenie przewracają się na stronę jedną i to na tę która sa
me tylko obiecuje nam ujemne rezultaty,

Wystawa sztuk pięknych świetna obiazań' Matejki —  
Dzwonem i Iwanem Groźnym. Ogólne i jednogłośne uznani*? i 
podziw znajduje prawa gruppa na Dzwonie Zygmnntowskim i 
prawie każdy żałować musi, że dwór Zygmunta tak maleje 
w obec siły, prawdy i życia pracowników koło dzwonu sa
mego. I  na prawdę ta część obrazu może stanąć obok naj
większych arcydzieł malarstwa.

Po tych faktacb czy też uwagach w dziedzinie n ija k e  
wyższej, zejdźmy do ziemi a nawet do podziemia. Nie wiem, 
czy nie doszła was wiadomość o mającej rozpocząć sią n nas 
w Galicyi ekspłoatacyi węgla kamiennego. Jeden z naszych 
rodaków, finansiota z Paryża zawarł w tych dniacL umową z 
ks. Sangaszką i już odjechał, by ściągnąć diugą połowę potrze
bnej na to sumy u kapitulistow francuskich, którzy prawdziwie 
nie wiedzą co robić ze swemi zapasami.

Najpi -rw mają zbudować kolej 18 kilometrów dłngości, 
co zapewne zajmie z półtora roku czasu.

Powiadają, że węgiel tutejszy ma być daleko lepszy od 
Szlązlciego i prawdopodobnie prócz tego, że zastąpi go w g ra« 
nicach Galicyi, wyrzuci go na drodze zbytu do cukrowni 
podolskich! kolei edesskiej, które dotąd posługują się Wyłącznie 
tym szląskim węglem.

Zdaje się, nie ma potrzeby rozwodzie się nad ogromnemi ko
rzyściami, jakie z tego przedsięwzięcia spłyną na kraj nasz 
zbogacą bowiem okolice kapitałami obcemi i otworzą pole 
sposobność do pracy- ludziom pracy fizycznej, i ludziom intelli- 
gencyi,

Gdy mowa o rzeczach czysto ziemnych, możemy pochwa
lić się, że kanalizacya w mieście naszem rozpoczęła s.ę: dzie
dzińce prywatne i nieprywatne rujnują, cbwi/owo wprowadza 
się nieporządek, burzą studnie, ale skutkiem tego kompletuje sią 
sieć kanałów i Dodaj czy nie będzie to najpożyteczniejsze dzie
ło nowego naszego burmistrza, aa funduszach pożyczkowych 
oparte.

Z tego powodu możemy przerzucić kamyczek z K raliw a 
do Stanisławowa i pożałować, że czy to z dawnej pożyczki 
czy z innych jakich funduszów nie pomyślano u was o kona 
lizacyi ulic i dzieuzińcow. Dotąd jeszcze nie mogą odwonić 
się po bytności ostatniej w waszym „Ulu“ . Ze wstrętem przypo
minamy, że na tym dziedzińcu nie tylko amatorowie, wyzna
wcy i męczennicy zasad asocyacyjnycb przebywają —  ale 
tam mieści oię szkoła żeńska —  tam mieszkają lokatorowie.

Chyba u was nigdy nie było cholery, albo li teł mołeście 
jakim sposobem z nią się poknmali i na zawsze od niej zabez 
pioczyli —  a w takim razie udzielcie tą tajemnicą światu 
całemu, a nie chowajcie światła pod korcem.

WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA
w S t a n i s ł a w o w i e .

X X X

Zaczynamy przegląd od działu maszyn inarzędzi rolniczych. 
Fabryka spółki właścicieli ziemskich pod firmą Łączyńsk1 Bal 
i sp. (Lwów ul. Balonowa 1) wystąpiła ze swojemi własnemi 
wyrobami, we wszystkich szczegółach wykonanemi w kraju. 
Firma ta nie imponuje na wystawie liczbą okazów, przedsta
wiła atoli wszystko, czego wymaga postępowe gospodarstwo. 
Zwracamy uwagę, że tylko spółka właścicieli posiada na w y
stawie znakomite pługi Cichockiego w 10 gatunkaeh. Obok 
tego zasługuie na wyszczególnienie również jedyny na wysta
wie młynek francuski po odbierania groszku, znaKomitej kon
strukcja. Z innych narzędzi wystawiła rźeczona firma nastę
pujące rzeczy - ruchadlo ffor.Ttiego z pogiębiaczem, pługi -mo- 
gilańsiti, systemu Clayton & Shutleworth, Saka, Howarda ; 
daiej oborywacz amerykanski, podskibuwiee wrzesiński; sie- 
wrftki: systemu Drill 15 rzędowy, Mentzla szeroko rzutny ja- 
koteż wa cc pierścieniowy 18‘  cent. wagi. Młocarńia jest je
dna Olaytona i tegoż systemu maneż. Spofykamy tu dale, siecz
karnie 3, młynek polski, krajacz do buraków Bentala i ta
kąż bzatkownicę francuską. Osobno wymienić należy także koiej 
żelazną gospodarczą o stałych przenośnych szynach, które wszę
dzie dowolnie położone być mogą. Przy trwalej budowie za
dziwia nadzwyczajna lekkość tej małej kolejki. Oprócz powyższy ib 
spółka właścicieli ziemskich wystawia także ławki ogrodowe 

Fabryka n.arola Pietsch we Lwowie wystąpiła z oka
zami dość licznemi. Widzimy tutaj: Kierat 5 konny z 4 ra- 
mienną krzyżownicą ustawiony, przy nim młocarńia 4 konna 
oraz szrutownik. Kierat parokonny wraz z młocarnią do pa
sa, takiż kierat z młocarnią trybową, i młocarr.ia ręczna. Da - 
lej gniotownik do gniecenia zielonego słodu dla gorzelń.

Szrutownik Barford Perkins do mielenia wbzelkich ga
tunków zDoża; młynek podług Kornsbyego; młynem Nro. 6 o 
10 rafach; młynek niemiecki; młynea polski, szarpacz do bu
raków; siekacz do buraki w i kartofel; siewnik podług Robi- 
]arda z poprzeczną osią do jazdy wąskim torem; 1. sieczkar

nia na dwa gatunki sieczki; 2 sieczkarnie ręcznt mniejsze; 2



sieczkarnia -(Gilofiynki) na różne gatunki sieczki; l Trieur 
(Shuilliera) rlo odbierania groszku; takiż sam większy, i sy
stemu Meyera. Pług do karczunku wraz z lcoleśnicą, kosz 
Wareckiego do mielenia kartofi dla gorzelń; sikawka o 2 K o 

łach przewoźnych; sikawka putniowa; sikawka ogrodowa prze 
woźna; sikaweczka tyrolska; pompka do piwa; pompka do 
spirytusu; Pompka do studzien, która i na placu w y
stawy użytą być może do znaczniejszych głębokości.

Godzien uwagi jest Baran hydrauliczny, ustawiony na 
placu wystawy, za pomocą którego, ustawiwszy takowy 18“ 
niżej źródła lub stawu, można przez ciśnienie powietrza w y
prowadzić wodę na wysokość 250 stóp.

Bacząc przedewszystkiem na wystawców krajowych, 
przechodzimy dalej bliższe nam fabryki.

Firma A. Dajewzki i Sp. w Podhajdach wystawiła nowej 
konstrukcyi mlocarnię 6 konną z wialnią. Zwracamy uwagę 
na ten okaz, zastrzegając sobie szczegółowy opis maszyny na 
później. Między innemi okazami są dwie sieczkarnie silnej kon- 
strukcyi, większa tnie 4 gatunki sieczki. Wszystkie części 
podpadające łatwiejszemu zepsuciu są z kutego żelaza. Widzi
my tu dalej młocarnie 4konne z wytrzęsaczami skrzynkowemi 
j 2 pługi. Z tych jeden premiowany na wystawie Brzeżańskiej, 
podczas próby konkurencyjnej pługów krajowych i zagiani- 
cznyck. Drugi pług do karczunku wytrzymujący silę pociągo
wą 6 do 8 wołów.

W . Eliasziewicz z Tarnowa obok pługa mogilańskiego 
i ruehadła wrzesińskiego przedstawia także ruchadło czeskie 
z jedną odKładuicą; jest to jeden z najtańszych i dobrych 
pługów. Zgłębiacz Wulfena, jaki tu spotykamy służy do u- 
żytku w' najgłębszych głębokościach. Jest tu dalej brona t. 
z. spulehniacz, specyalnie w tej fabryce wyrabiana. Z siewni- 
ków jest system B-obillarda szerokorzutny i siewnik szkocki. 
Mlocarnia z listowemi cepami 4konna i 2konna, stała 4kon- 
na z wytrzęsaczem, 2 maneże 2konny i 4konny, wialnia 
polska i wialnia tarnowska ręczna z siłami i szatkownica 
francuska dopełniają kompletu. Osobno zaznaczyć musimy 
sieczkarnię ręczną 3 nożową, krającą silą jednego człowieka 
do 18 hektolitrów na godzinę.

J. Wichera ze Lwowa, firma reprezentująca fabryki an
gielskie, amerykańskie i krajowe, oraz posiadająca i własne 
we Lwowie warstaty, wystawia wcale obfity wybór machin i 
narzędzi. Przed inneiui zasługuje na uwagę M. Plofherra kie
rat patentowany z wylącznem nprzywilejowanem ulepszeniem, 
odznaczający Ośię nader,- praktyczifą główną ..osią opatrzoną 
flanszann wstrzyinującemi zbytek parcia. Jest tu drugi kierat 
przewoźny UKonny, służący najlepiej do poruszania mlocarni 
kombinowanej z kilku najnowszych ulepszeń z zastosowa
niem kilku najlepszych systemów. Oprócz tej jest młocarnia 
przewoźna 3 0 “ z trzęsaczpm słomy, przyrządem do czyszczenia 
zboża, i paternostrem, wreszcie młocarnia amerykańskiego 
systemu sztyftowego, z kieratem poziomym i jednokonnym, 
który i do dwóch dyszli zastosowanym być może. Młynek do 
czyszczenia zboża z wi. ksaubn koszeni nasypowym systemu 
Horusbyego; cylinder do gatunkowania zboża i oddzielania 
kąkolu systemu Trieur i cylinder z wiatrakiem Hornsbyego. 
Znajdujemy tu dalej poprawne sikawki rzędowe systemu Ga- 
retta, z ulepszeniami pp. Priest Woolnough & Mihhel, szero
korzutny siewnik Smytha z patentem Kaerumerersa. Żniwia
rka Springbalance z samodzielnym przyrządem do odkładania 
systemu liornsby, oraz kombinowana kosiarko-żniwiarka. Sie
czkarnie są iTŁiclimonda i Cliandlera oraz Bentalla. Oprócz 
niektórych pomniejszych maszyn rolniczych, dopełniających 
komplet powyżej wymienionych, zwraca na siebie uwagę 
maszyna do heblowania drze-wa nader pnjedyńczej i dokładnej 
konstrukcyi użyteczna zwłaszcza przy budo-wlach.

Fabryka Glayton & Sekutleworth wystawiła sześdziesiąt 
kilka okazów. Najprzód wpada w oko lokomobila o sile 10 
koni wraz z mlocarnią i pilą cyrkularną, rznącą jednocześnie 
z młocką drzewo dla lokomobili. Druga obok lokomobila 6 
konna. Dalej, kierat 6 konny przenośny z mlocarnią 36“ i wy 
trzęsaczem; takaż mlocarnia z kieratem 4 konnym, młocarnia 
30“ z kieratem 3 konnym a 4 ramiennym, młocarnia 22“ z 
kieratem 2 konnym przenośnym, mlocarka sztyftowa 17“ 
z kieratem 1 konnym 2 ramiennym, przydająca się do poru
szania za pomocą pasa; wreszcie ręczna mlocarka na 2 ludzi- 
Młynki w 4 odmianach Nr. 1. do siły, Nr. 2. i 6 ręczne 1 
N. 2 Backera, przy każdym 10 sit. Cylinder Trieur a alve- 
les, i 3 N. sortowmkóV groszku i kąkolu. Siewniki są sy
stemu Garetta, Smitha i Ekerta; pługi Claytona, Ekerta i Me; 
zła, pług Ramsona 2 skibowy dający po 18 cali skibę, Ko. 
lemana kultylrator o 5 radiach, 1. obgartywacz i 1 w yory- 
wacz kartofli. Dalej brona diognalna i brona łańcuchowa; gra 
bie Ho warta z zębami T. i drugie o zębach płaskich oraz gra 
bie amerykańskie Itaka. Jest dalej młyn gospodarski z kiera
tem 3 konnym, szrutowniki Richmond & Chandler i Wipan 
& Hedalles z walcami stalowemi, buraczarki i gniotowuiki 
Sieczkarnie Richmond & Chandler i Bentalla różnej wielkoś
ci. Do siewników nalpży jes®źe dodą^Prista W. 10 sto
powy siewnik do koniczu. Zasługuje na uwagę -wielki, w ro
dzaju młoearni łuskacz kukurudzy, z kieratem zastosowanym 
do koni lub do pary, dający czyste ziarno i przetak Hygnet- 
tes z\ przyrządem do korby. Widzimy tu wreszcie sikawkę 
Noela N. ,3, użyteczną w ogrodzie lub do gnojówki.

Eabryka machin angielska Stone Lythail & Tomas 
z filiami i ageneyam- w Pradze i Bernie prezentuje

się na wystawie najobficiej, wobec te g o , że nie 
u.a w kraju żadnej reprezentacyi, okazy więc wszystkie spro 
wTlmne bezpośrednio z znacznym nakładem. Nie wcho’ 
dząc w szczegóły te, które i u innych wystawców spotykamy; 
zwraca na siebie uwagę lokomobila o sile 10 koni Pzansomes- 
Sims & Head do opalania drzewem, węglem, tortem, lub sio 
mą z mlocarnią i elewatorem do wyrzucania słomy na sterty, 
mało dotąd u nas rozpowszechniona. Słyszymy, że nabyto 
ten system dla W . SieLiieńskiego w Jarosławiu.

Godna uwag: jest lokomotywa podróżna (uliczna i poło
wa,) systemu Arelinga & Por tera, bardzo rozpowszechniona w 
Czechach i Morawie, Oddaje oraz te same nsługi co lokomo
bila. Młocarnie znajdujące się tu są składanej konstiukcyi 
wszystkie ruchome części toczące się, wszęazie łatwo przystęp
ne, zalecają się machiny te mianowicie okolicom, gdzie braku
je wykszałconych maszynistów. Przenośna piła kratowa do 
rznięcia drzewa, zwracająca powszechną uwagę. Szrutowniki, 
cylindry, młocarki sztyftowe ręczne, sieczkarnie, wreszcie apa
rat do parzenia karmy z zaoszczędzaniem opału Spis nabyw
ców przy katalogu wykazuje znaczne rozpowszechnienie zwła
szcza lokomobil, których 20 sprzedano do samych dóbr Ks. 
Schwartenberg.

Reprezentacya i skład maszyn A Szelickiego we Lwo
wie wystawia następujące okazy

12 Pługów „Yidatza* z Pesztu, 2 młynki dto. 1 młynek 
org. angielski Beokera, 6 sieczkarń różnego rozmiaru z fab
ryk Riehmonda Chandlera w Angli, Parnik do brahy dla by
dła z tej samej fabryki iśrutownik. 4 Sztuk sikawek z fabry
ki G. B. Janek w Lipsku, 3 pompy do różnych użytków z 
fabryki Garocus w Hanowerze, tłucznik makuchowy z fabr. 
Coleman & Mortan; Siewnik szerokorzędny z ogartywaczem, 
siewnik szerokorzędny „Eckerta w Berlinie: 2 siewniki rzę
dowe ‘ 7 , 3  Sacka w Plagwick, 1 pług „roja l“ Sacka; Maszy
na do łamania szutru (model): Świder amerykański do wier
cenia pod dowolnym kątem; łuskacz lcukurudty ręczny; toczy
dło Hornsbyego z kamieniem szmirgl; brona łańcuchowa; 
kosiarka ogrodowa angielska patentowana; młynek ręczny do 
mielenia mąki. Oprócz tego od firmy Friedlander & Frauk z 
Wiednia. Żniwiarka kombinowana „Champion1' z fabryki War 
des, Mitchlle & C. w Ohio; Cylindry do czyszczenia zboża 
franc. „Harter Aiue“ w wielu rozmiarach. Szatkownik burak, 
frane. „Harrer Aine“ w wyłącznym zastępstwie dla Gaiieyi.

Fridlander & Frank z Wiednia zastępcy fabryki Robe 
i sp. wystawili lokomobile i młocarki parowe z pateiitowane- 
mi żelaznemi ramami, cylindry do sortowania z fabryki Har
ter Aine a Bar sur Aube, dalej młyny wertykalne patentu Um- 
frieda o trzeph stojących kamieniach, służące zarazem do mą
ki razowej i pytlowej, i żniwiarkę Champion. Inne narzędzia 
równorzędne z resztą' wystawców.

Filie tej firmy posiadają p. p. Szeliski we Lwowie i Krzy
sztofo w icz w Czerniowcach

S. Redinger z Czerniowieo, reprezentant firm Ruston 
Pioctor i sp. w Linkoln i Londynie wystawił dwie lokomobile 
o 10 i 8 koni z młocarniami, Howarda pługi i własny pług 
sortimentowy oraz dwa cylindry do gatunkowania, oprócz kil
ku innych pomiejazych narzędzi.

J. Schuman ze Lwowa wystawił pługi krajowe przystęp
ne, toż samo Cybulski i Weber.

Dział koni pierwszych dwóch dni nadzwyczaj słabo za 
stąpiony, pomnożył się o tyle, że choć do pewnego stopnia 
wygląda pełniej; ogółem atoli jeb! tylko 7 wystawców hr. Mo- 
łodecki z Monasterzysk nadesłał 2 sztuki wierzchowe; p. Cy
wiński z Osowiec konie robocze i wyścigowe; Barta, włością 
niu z Tobereża dwie klacze 
3 klacze i ogiera ; p. Artur 
krwi klacze wierzchowe ; br. Romaszkan z H o r o d e ń k i  klacze 
ze źrebiętami i ogiery ; p. Pieńczychowski ze Strychaniec 
konie robocze 5 sztuk ; p, Kułakowski z Wołosowa konie po
wozowe i wierzchowe.

W ołoszy i państwa rosyjskiego dla przepędu bydła da się 
przeprowadzić bez szkody dla gospodarstwa krajowego?"

P. Abrahamowicz zabiera głos jako referent, podając do 
wiadomości zgromadzenia obszerne wyjaśnienie kwestyi zawar
tej w tern pytaniu. Na ostatniej kadencyi rady państwa de- 
pntowany Schenerer postawił wniosek zamknięcia granicy 
mołdawskiej i rosyjskiej dla przewozu bydła, jako niezbędne
go środka ochronnego przeciw zarazie sprowadzającej u nas 
nieobliczone klęski. Różnorodność motywów przemawiających 
za i przeciw wnioskowi spowodowała przejście, do porządku 
dziennego, stosunki jednakże faktyczne układają się tak, że 
niewątpliwie kwestya ta będzie [jeszcze traktowaną w izbie 
ustawodawczej. Wobec tego pożądaną jest opinia rolników 
naszego kraju jako najbardziej interesowanego, mogąca wpły
nąć na ostateczną decyzyę. Jest rzeczą jasną, że w mowie 
będące zamknięcie granicy byłoby dla nas pożądanem, zacho
dził aoy tylko kwestya, do której mówca radzi skierować dy
skusję, czy stosunki gospodarskie u nas nie ucierpiałyby z 
zatamowania przepędu bydła, mianowicie przez niedostatek 
takowego na opas gorzelniany. W  takim raz-e zachodzi pyta
nie, czy znajdą się środki uratowania gospodarki gorzelnianej 
od klęski z tego powodu, przez miejscową produkcj ę by dła i nad
tern zechce się zgromadzenie zastanowić.

P. P o l ano w s ki przemawia za zamknięciem granicy, 
sądząc, że w ciągu pięciu lat przyoędzie dość bydła z miej
scowej produkcyi, gdy przetnie się komunikacya zarazy, aby 
potrzeby przemysłu gorzelnianego zaspokoić. Nadmienia przy- 
tem, że w sokaLkiem wogóle źle przyjęto, że kolo polskie nie 
poparło wniosku Schenerera.

Następnie dwóch mowcow (nazwisk nie znamy) oświa
dczyło się krótko przeciw zamknięciu granicy.

Delegat oddziału horodeńsko-kolomyjskiego p. Bali oświadcza 
cię stanowczo za wnioskiem Schenerera, utrzymując, że termin 
5 do 6 lat do wprowadzenia tamy dla przepędu będzie dla 
nas dostatecznym. Przewodniczący żąda sformułowania wnio
sku, celem otrzymania jasno określonej opinii.

P. Abrahamowicz, ważąc względy przemawiające za i 
przeciw zamknięciu granicy w gruntowej i wyczerpującej 
przemowie wykazuje, że nie tylko naszo gospodarcze stosunki 
ale i ekonomiczne stosunki państwa całego wymagają konie
cznie zamknięcia granicy, które bądź co bądź nastąpić będzie 
musiało. P. Julian Puzyna stawia wniosek tej treści: zgroma
dzenie rolników i cbodowców bydła w Galicyi wyraża opinię, 
żs zamknięcie granicy od Mołdawy i Rosyi dla przepędu 
bydła jest porządano i nastąpićby mogło za 5 do 6 lat.

Wniosek przjjęty znakomitą większością. Profesor Siru 
siewicz zwraca u wagę że z wnioskiem Schenerera połączony był 
projekt urządzenia na granicy szlachtuzów w miejsce teraź 
niejszycb stacjj kóiitumacyjnych skądby zamiast bydła żywe
go transportowano do Wiednia mięso. Sądzi tedj’, że i w tym 
względzie należałoby wyrazić opinię zjazdu rolników.

Po krótkiej dyskusju zgromadzenia oświadcza się prze
ciw urządzaniu jatek pogranicznych.

Drugiem pytaniem rozbieranem było: Czyli ujednostaj
nienie kierunku w hodowli bydła jest pożądanem? i w jakich 
warunkach hodowla bydła mlecznego, opasowego, lub robocze
go, jest odpowieunią? Ważne to pytanie było- przedmiotem 
dłuższej clyskusyi. P. Dawid Abrahamowicz uważa, że w kra
ju naszym  panuje poniekąd moda w zmienianiu i sprowadza
niu bydła różnych ras zagraniczny ch : naprzód b^ły w modzie 
holendry, potem Szwyc, następnie rzucono się dc bydła an 
gielskiego, a to wszystko bez żadnego planu, co do celu jaki 
osiągnąć pragniemy, dla podniesienia zaś hodowli bydła ko- 

rasy krajowej; hr Borkowski ( niecznym jest kierunek wytknięty, który jakkolwiekclo całego 
Zaręba Cielecki z Porehowa p ó ł, kruja zastosować się nie może, to wszakże dążyć do niego

stosownie do miejscowych warunków wypada.
P. d r . R o ś c i  s z e w s k i  b. profesor szkoły Źabikow- 

skiej, (wydalony ostatniem rozporządzeniem ministerstwa,) za 
(C. d. n) bierając głos po razy kilka twierdził,[że jednostajny dla wszyst

kich kierunek osiąguąć się nie da, zależny jest Dowiem od 
rozlicznych stosunków miejscowych, du których każdy gospo
darz stosować się winien według rozmaitych zachodzących kon- 
junktur. I w Niemczech i w Anglii jeduio&tajności nie ma, a 
są przecież znakomici hodowcy, którzy do wytkniętego celu 
umiejętnie dążą.

P. hr, Chotomski sądzi że lichflpRlęgnowania bydłajest 
główną przyczyną upadku tej gałęzi gospodarstwa w kraju na
szym, jest więc za ulepszeniem ras k r a j o w y c h  a przeciw
nym sprowadzaniu bydła zagranicznego.

P. O r d y  u i e c :  „bjTl kon polski, b jł  wół polski i był 
chłop polski; ni ma konia, ani wola a ni chłopa polskiego (o - 
gromna wesołość)1 Mówca w rezultacie, sądzi że brak 
pielęgnacyi zniszczył te 3 czynniki w gospodarstwie i nawo
łuje do opieki nad niemi.

. S t r u s i e w i c z  zapytuje, jakie też rezultaty wydajs 
rasa Szwytz na Podolu?

P. Julian Puzyna wskazuje, że bardzo ładne bydło z Tłu
macza tej rasy jest na wystawie.

Ks. Adam Sapieha pięknie i długo wyjaśniał, że 
tein pytaniu nie należy uważać, aby dla całej Galicyi móg* 
być wytknięty jednostajny kierunek ; chodzi tu tylko o usta
nowienie zasady hodowli, którą hodowcy nasi zupełnie igno- 
rują, czego najlepszym są dowodem wszystkie nasze wystawy; j® 
ko też nadesłane komitetowi rodowody bydła obór w kraju zn»'

Drugi Zjazd rolników
w S t a n i s ł a w o w i e

1. Posiedzenie dnia 19. Września.

Początek obrad o godź. 6 wieczór. Przewodniczący pre
zes stanisławowskiego oddziału gospodarskiego p. Zygmunt 
Jaroszyński, zagaił obrady następująceini słowy: Gdy z powo 
Wystawy przez Oddział Stanisławowski urządzonej, tu został 
zwołanym zjazd gospodarski ogolny, przeto mnie przypadł w 
udziale zaszczyt otworzenia posiedzeń, przyczem wywiązuje się 
z miłego obowiązku przez Oddział Stanisławowski na mnie 
włożonego, powitania szanownych Panów i złożenia im serde 
cznego podziękowania za tak licznie wzięty udział w wysta
wie i przyczynienie się przez to do zwiększenia tych korzyści, 
jakie każda specyalna Wj^stawa przynosi. Zechciejcież Pano
wie teraz wzbogacić jeszcze tak otrzymane rezultaty, wypo
wiadając św atie zdanie swoje przy rozbiorze ważnych pytań 
gospodarskich, z których dziesięć wielkiej doniosłości postawił 
nam komitet Centralny Towarzystwa gospodarskiego na po- 
rządku dziennym. Raz więc jeszcze witając szanownych pa
nów w siedzibie stanisławowskiego Oddziału, otwieram posie 
dzenie życzeniem: „Szczęść Boże11 obradom naSyin.

Z pomiędzy 10 pytań danj-ch do zaopiniowania zjazdowi 
przez komitet centralny, pierwsze na porządek dzienny przy
chodzi pytanie drugie: „czyli zamknięcie granicjr od Muldo- n jch ; jaka tammieszaninajaka nieumiejętność, trudno j& l



fojąć. Mówca radzi dalej, aby w zbytnie szczegóły się nie 
"dawać, w tego rodzaju bowiem pogadankach, na ogólnyc h 
Uwagach ograniczać się należy. Z  powodu zaś postawione- 
go poprzednio przez p. Dawida Abrahamowicza wniosku, 
*by zjazd rolniczy uznał, że dla okolic suchych Podola naj 
udpowiedniejszem jest, nie wyłączając własnego, bydło ras- 
ulpejskich, dla płaszczyzn bydło ras Szlezwigu, Holsztynu 
1 Oldenburga, dla okolic zaś górskich bydło ras górskich 
Ule mniej angielskich, gdyż na takie trzy główne strefy Gra 
lieya podzieloną być może

Zgromadzenie na wniosek ks. Sapiehy jakoteż p. bar- 
Homaazkana z Horodenki, do którego p. D . Abramowicz się 
przychyla, orzeka: Tow. rolnicze powinno przedewszystkiem 
"'spierać tych hodowców bydła rogatego, którzy z materyału 
"łasnego przez wytrwałość i umiejętną hodowlę, doprowadzić 
potrafili obory swoje do lepszych rezultatów, dla otrzymania zaś 
takowych powi nni hodowcy trzymać się tych zasad w hodo
wli bydła rogatego, które przoz umiejętność za najracjonal
niejsze i najodpowiedniejsze uznane zostały. Na wniosek br. 
ftomaszkana zgromadzenie orzeka, wybrać w tym celu ko- 
Utisyę ze znakomitszych hodowców' bydła żłożoną, któraby 
kraj nasz zbadała i stosownie do głównych trzech stref kra
ju zdecydowała, jakie rasy do jakich stref sprowadzićby wy
padało, aby dalej orzekła, że sprowadzone z funduszów pań
stwowych ua lieytaeye bydło, tylko odpows dnio do tych stref 
hodowcom, chcącym korzystać z funduszów' sucwencyjnych, 
sprzedawane być może.

P Oczesalski wyraz komisj a raizi zastąpić ankietą; zre
sztą chce pozostawić każdemu wolność jaaie rasy chce cho
rować.

Ks. Sapieha odpowiada, że wolno nawet wielbłądy trzy
mać komu się podoba; tu nieme przymusu, lecz opinia.

Z powodu spóźnionej pory, przewodniczący zamknął po
siedzenie e godzinie w pół do dziesiątej, zapraszając zgroma
dzenie na dzień jutrzejszy na godzinę 6. wieczór.

P. Oczesalski potwierdza, że rzeczywiście jutro zbiorą 
się tutaj o szóstej.

P K Z E C i L A U  P O L I T Y C Z N Yc*
Ziem ie polskie

Dnia 13. b. m. nastąpiło otwarcie posiedzeń ostatniego ro
ku sądow'ego istnienia warszawskich departamentów rządzące* 
go senatu. Wobec zabranego całkowitkgo saładu senatorów 
' członków senatu pod prezydencyą tajnego radcy Gudowskie- 
go pomocnik naczelnego prokuratora radcy sen. Bartoszewicz 
odczytał memorjał w przedmiocie przekształceń sądownictwa 
tutejszego. Streści wszy główno zasady reformy sądownictwa, 
prokurator w konou swego głosu przedstawił statystyczne da- 
de, odnoszące się do spraw osądzonych w senacie w ubiegłym 
biku sądowym. Na zakończenie tajny i adca senator Gudowski, 
przypomniawszy obecnemu składowi, że rozpoczynająca się 
kadeneya jest już ostatnią i że z rokiem przyszłym sądowym 
Warszawskie departamenta rządzącego senatn zwiniętemi zosta- 
hą, wezwał członków senatu, aby do objęcia swych czynnoś
ci przystąpili.

Warszawskie departamenta rządzącego senatu, ustanowio
ne zostały w r. 1842- Rozpoczęły swe prace pod praży den- 
cyą senatora śp. Wyczechowskiego. Pierwszym prokuratorem 
Kil departamentu był głośny prawnik i mówca śp. Aleksan
der ThiB, Bieżący a zarazem ostatni rok istnienia rządzącegu 
"enatu jest z kolei 33.

W edług wykazu zamieszczonego w Prawitiel. Wiestniku 
Ła tegoroczny pobór wojskowy w ogólnej cyfrże 180.000 lu
dzi przypada gubernii warszawskiej 1.878, kaliskiej l  408 
kieleckiej 1.117, łomżyńskiej 1.002, lubelskiej 1,156, piotr
ku w sk ej 1.512, płockiej 1.004, radomskiej 1.035, suwalskiej)
1.136, siedleckiej 893 rekrutów. Gubernie zachodnie czyli Li- 
Wa i Ruś dadzą następujący kontyngens: wileńska 2,329, wi< 

bska 2.18, wołyńska 3.755, grodzieńska 1.560. kijowska 
175, kc wieńska 2.699, mińska 2.471, mohylewska 2.209, 

Podolska 5.617 rekrutów. Powyższe cyfry nie prawdziwe mo-
być pewnym, że daleko więcej rząd weźmie rekruta z 

-iem polskich, jak to sam ogłasza. Zawsze tak byłó: na pa
pierze mniej a w rzeczywistości daleko więcej.

Na walne zgromadzenie katolików z całego Szlązka w 
“ysie Polacy nie przybyli. Na zapytanie komitetu urządzają
cego, dla czego to się stało, redaktor Katolika, odpowiedział: 
-Że w dwóch ostatnich zgromadzeniach w Wrocławiu wcale 
-oh nieuwzględniono i rozpraw w polskim języku nie pozwo- 
‘ »Uo, pocóż więc mieliby brać udział w zgromadzeniach, które 
0 Polaków się nie troszczą." Komitet tłumaczył się oświad
czeniem komisarza policyjnego, iż nie pozwoli rozpraw pols
kich ńa walnem zgromadzeniu. Zdaje się wszakże, iż to tyl
ko wykręt komitetu.

Anstrya 1 41' ę-gry
W  Izbie poselskiej sejmu węgierskiego, ostatnich dni to

czyły się rozprawy nad adresem. Rumun Połit narzekał, że naro
dowości niemadjarskie są w okropnej mniejszości w sejmie, 
chociaż mają większość w kraju. Oprócz tego zabierali glos 

iricz za projektom adresu, a przeciw Hegyessi (ze skrajnej 
lewicy), tudzież Paweł Senuyey (głowa konserwatystów), Ten 
°6tatm wystąpił bardzo umiarkowanie, wyrażając nadzieję, że 
Jząd teraźniejszy sprosta sytuacyi.

Minister skarbu przedłożył budżet na rok 1876, z w y
jaśnieniami o położeniu finansowem. Budżet w porównaniu z r. 

'ubiegłym wykazuje oszczędność 8,617.000, a deficyt redukuje 
się na przeszło 11 iniljonów. Do tego jednak przyjdzie jeszcze 
wyaatek 2 '/2 miijonów na sprawienie dział, i 2 miljony na u- 
rządzenie inspektoratów podatkowych. W  celu zwalczenia de
ficytu, proponuje minister zaprowadzenie 31/ ,  procentowego 
podatku dochodowego, którego rezultat zredukowałby deficyt 
na 8,590.000 guld., a ten będzie pokryty zapasami pożyezko- 
wemi, które jeszcze do r. 1877 wystarczą. Minister wskazuje 
dalej potrzebę unifikacyi długu węgierskiego przez zamianę 
na rentę do wysokości 300 miijonów, do czego jednak jeszcze 
nie nadszedł czas.

Mowę ministra przyjęto oklaskami, i potem odroczyła się 
Izba do d. 4. października.

Marszałek sejmu kroackiego Krestics i wicemarszałek 
Horwat udali się do Wiednia, aby złożyć cesarzowi adres sej
mu kroackiego. Adres ten zatem będzie przyjęty*, i Kroaci po
stawili na swojem, aoy adres ten szedł do korony wprost od 
sejmu a me na ręcę bana i rządu węgierskiego.

W iadomo, że z powodu domonstracyi gradeckich, prze. 
ciw Don Alfonsowi wymierzonych, których magistrat jako 
władza policyjna, powstrzymać nie umiał czy nie chciał, rząd 
groził odebraniem miastu władzy policyjnej. Teraz donosi Pes- 
ier Lloyd, że dotyczące, przedłożenie rządowe zostało już przez 
cesarza zatwierdzonem, i polieya w Graou przejdzie w ręce 
rządu.

Niemcy.
Według doniesienia do Koln. Zty. uchwalono już sta

nowczo podróż cesarza Wilhelma do Włoch, i idzie jeszcze tyl
ko o oznaczenie terminu wyjazdu. Wyjechać ma cesarz albo 
zaraz po urodzinaoh cesarzowej Augusty 3. lub 4. paździer
nika albo aż w połowie października. Zapewnia także to źró
dło, że z cesarzem uda się Bismark całkiem niezawodnie.

W kołach dyplomatycznych berlińskich zapewniają, o 
czem zapewnił już książę Gorczaiców dyplomatów francuskich, 
że sprawa Hercegowiny da się załatwić w drodze 'dyploma
tycznej bez zwoływania konferencji mocarstw podpisanych na 
traktacie paryskim.

Traucyw
D. 20. września, został otwarty wiec dziennikarstwa re

publikańskiego w Troyes. Reprezentowanych jest okoio 30 
dzienników. Zebranie uchwaliło wystosować do rządu pety*cyę, 
domagającą się zniesienia stanu oblężenia i przedłożenia pro
jektu ustawy prasowej.

Na zjeździe agronomicznym w Dompierre miał minister 
Buffet mowę, Najpierw podniósł zasługi prezydenta Mac-Ma- 
liona, zaufanie, jakie w nim słusznie kraj pokłada,szacunkiem, 
jakim go wszystkie stronnictwa Otaczają, i jego bezinteresow
ność, Minister przechodząc następnie do swego powołania do 
gabinetu, podniĆ3ł, że głównym celem ministerstwa było sku 
pienie sił konserwatywnych przeciw rewolucyonistom i ideom 
antikonstytucyjnym ; w ministerstwie zawsze panowała harmo 
nia zupełna, rozterki nigdy me było. W końcu Buffet pono
wił zeszłoroczną apostrofę swoją do wszystkich mężów porząd
ku, aby stali murem przeciw niebezpiecznym, przewrotnym na 
miętnościom.

Zbiorowy list pasterski arcybiskupów* z Rouen, Paryża 
Bourges, Sens, Ruims i 18 innych biskupów obwieszcza zało
żenie wolnej kotolickiej wszechnicy* w Paryżu i wzywa do 
składek na ten cel.

Mac-Mabon przybył d bm. do Moulins i przyjmował wła
dze. Na przemówienie mera odpowiedział marszałek, że zna 
jedną tylko politykę — miłości ojczyzny. Marszałek, miał być 
nazajutrz na rev ii pod Yarennes.

Werliia.

Z Belgradu telegrafują do „Marcdnich Listów :
„Turcy wpadli przeszłej nocy na granicę serbską. Star

cie było gwałtowne. Wojewoda Żarko wpadł na Turków z 
tylu,. Serbski dowódzca zażądał szybkiej pomocy ; żoluierze i 
działa wy*szlą się na granicę, len  nowy* casus belli będzie ra
dośnie powitany od narodu. Obrady skupczyny zostały na
tychmiast przerwane.“ Poaług Graniczara serbski minister woj- 
nj* wystał znaczną liczbę bateryi dział ku Aleksinaczowi 
i kazał je ustawić przeciw -oszańcowanemu obozowi tureckie 
mu pod Niczem.

Według doniesień dzienników, Porta zapytała rządu serb
skiego , czy chce zachować nadal neutralność ; odpowiedź 
jeszcze nie nadeszła. Rozprawa adresowa w skupczynie zaczęła 
się przy drzwiach zamkniętych.

Powstanie w  Hercegowinie i Bośnii.
Konsulowie Austiyi Niemiec i W łoch bawią obecnie w

Trebinii i mają udać się do Stolacza. Usiłowania ich, aby 
przywódzców powstańców zetknąć bezpośrednio z komisyą tu
recką, natrafiają na trudności. Powstańcy okręgu Nevesinie są 
bardziej skłonni do wysłuchania napomnień konsulów Mosk- 
wyb Anglii iłra n cy i. Przed dalszemi krokami tychże konsulów 
nastąpić musi porozumienie ich z powstańcami gór Gacko, do 
kąd się udali i ztąd mają w tych dniach przybyć do
Stolacza. Telegram Valego Bośnii z d. 13 bm. donosi, że po
wstańcy 8go bm. zostali pod Wj*szegradem pobici i rozpró
szeni.

Graniczar zapewnia że w Bulg aryi pospiesznie zbroją 
się Turcy; powołano wszystkich redyfów. Bółgarski literat 
Wojników został uwięziony. Twierdze naddnnajskie równie 
uzbrajają. Z Małej Azyi skierowano cztery dywizy*e do Bułga 
ry . Lm l io u:? ie rzyćtym wiadomościom, dopóki stwierdzone 
mi nie zostaną z innych źródeł.

Z Knin (w Dalmacyi) 20. września donoszą: W  Tisko- 
wac wybuchio powstanie. Powstańcy zapalili turecki blockhaus 
którego załoga umknęła. W  zachodniej części Bośnii ma się 
powstanie rozszerzać.

' ^ 7‘i a d . o n o . o ś c i  n ^ - i e j s c o w  ©  i p r o w m -  
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— Uroozyate pośw ięo enie odsłonięcie pomnika Maury
cego Gosławskiego odbyło się d. 19. b. m. wedle zapowiedzia
nego programu. Od godziny 4tej zaczęła się na cmentarzu zgro
madzać liczna publiczność, wśród której dostrzegliśmy wielu 
gości wystawowych. Około godziny 4 ‘/ a przybyła z rozwinię
tym sztandarem tutejsza straż ogniowa ochotnicza zdelegacyą 
straży z Tyśmienicy* iutworzyffa około pomnika czworobok, w 
którym zajęło miejsce duchowieństwo obrz. łacińskiego i or
miańskiego z kościelnemi i cechowemi chorągwiami. Ceremo
nię kościelną odprawili ks. Krasucki i ks Isakowicz. Po poś
więceniu pomnika przemówił w imieniu komitu p. Felicyan 
Milerowicz, oddając pomnik miastu. Odpowiedział na to bur
mistrz p. Kamińkki i w obszernej przemowie skreślił żywot 
Gosławskiego i jego zasługi, ilustrując to licznemi z pism je 
go ustępami. Na tem zakończyła się uroczystość, która obec
nych do głębi wzruszyła.

Duchowieństwo ruskie nie wzięło udziału pomimo przy
rzeczenia. Rozdano przy wyjścu życiorys Gosławskiego. Na 
koszta pomnika zebrano f>6 złr. 70 ct, Mowę dr. Kamińskie- 
go podamy w całeści później.

Pan Mikołaj Bołoz Antoniewicz złożył na koszta pomni 
ka na ręce dr. Kamińskiego 20 złr. Po odbyciu uroczystości 
nadszedł następujący telegram na ręce dr. Kamińskiego: 
„polskie towarzystwo bratniej pomocy w Czerniowcach, w po
czuciu solidarności narodowej, przyłącza się do dzisiejszej u- 
roczystości odsłonięcia pomnika ś. p. Maurycegr Gosławskiego 
Prezes Towarzystwa, Józef Łukakiewic2.

Tem milsze wrażenie wywiera ten telegram, że pochodzi z 
kresów, gdzie żywiołowi polskiemu tyle przeciwności i trudu 
zwalczać przychodzi.

—  W ioeprezydent namiestnictwa p. Oswald Bartmański 
przybył do Stanisławowa w niedzielę i w towarzystwie staro
sty hr. Łosia tudzież członków komitetu tow. rolniczego zwie
dził wystawę. O szóstej podejmował u siebie p. starosta p. wi
ceprezydenta na objedzie, na który zaproszeni byli znakomitsi 
goście wystawy i miejscowi dygnitarze. W  nocy pan Bart
mański odjechał do Lwowa.

—  Kom isye sędziów wystawy od kilku dni już ukonsty
tuowane i pracuja pilnie. Próby machin i narzędzi ukończone, ba
danie innych przedmiotów idzie raźno. Podczas próby pługów, 
trzyskibowce ciągnęła lokomotywa polna firmy* Stone, Lythalt & 
Thomas.

W  niedzielę odbywał się egzamin uczniów z niższego od
działu szkoły* dublańskiej, t. z. parobków. Roczni elewi oka 
zali zdumiewające rezultaty nauki, co do znajomości wo- 
góle rzeczy gospodarstwa praktycznego. Egzaminował wicepre
zes Tow. gosp. P. Dawid Abrahamowicz, wobec licznego gro
na obywateli.

Przypominamy, że w sobotę losowanie przedmiotów do 
wygrania nabytych, Biletów po 1 złr. dostać można w kan- 
celaryi wystawy. W  tych dniach jeszcze przybyło wiele oka- 
zow, mianowicie koni,

— Zjazd roników ukończył swoje obrady wczoraj. Ogólne 
wrażenie z przebiegu prac zgromadzenia odnieśliśmy dobre, 
jakkolwiek nie obyło się bez ujemnych objawów. I  tak np, 
pytanie I. odkładać musiano trzy razy z powodu nieobecno 
ści referenta, którym był jeden z pp profesorów dublańskich. 
Oprócz tego, dyskusya wieleby zdaniem naszem zyskała na- 
tem, gdyby zjazd był podzielony na sekcje, czego zaniedba
no.

—  Fotografie pomnika Maurycego Gosławskiego są do 
nabycia na placu Wystawy w kancelaryi.

—  Konoert p. Zakrzewskiego ściągnął d. 20 bm. licz
ną publ.czność. Panna Siegenfeld nie przybyła, natomiast grał 
na fortepianie pan Ambros profesor szkoły muzycznej w Wie 
dniu.

—  Loterya fantowa na dochód ochronki dziewcząt po
wiodła się dobrze. Rezultat w* bliższych szczegółach podamy 
następnie.

—  Pan Mikołaj Bołoz Antoniewios utalentowany poe
ta autor „Anny Oświęciinówny“  i innych bawi w mieście na
szem

—  W  Czwartek d. 23 bm. wstęp na Wystawę koszto 
wać będzie 30 ct. tylko.

—  Dziś odbędzie się zabawa z tańoami w sali kasyno
wej na dochód zakładu powiatowego dla biednych chłopców.

—  Dowiadujemy się, że ma powstać wkrótce nowy za
kład fryzyerski i golarnia, założone przez wydoskonalonego w 
t/m  fachu przedsiębiorcę, chrześcianina i Polaka, Wobec tego, 
że jestto wcale ważna gałęź przemysłowa, że doorze prow a
dzony interes taki reprezentuje znaczny kapitał ruchomy —  
rzecz w naszych stosunkach ekonomicznych doniosłą, —  a 
dotąd żadnej golarni w ręku chrześcianina niema w Stanisła
wowie,—  życzymy rychłego urzeczywistnienia projektu-

— Z poozty. Od pewnego czasu dość często się zdarza, 
że poczta lwowska do Stanisławowa przejeżdża sobie dalej ku 
Ozcrniowcom, nie pozostawiwszy przesyłek na tutejszym dwor
cu. Tak n. p. dzienniki lwowskie niedzielne otrzymaliśmy do
piero w poniedziałek, ponieważ jeździły do Czerniov? iec i stąm 
jąd dopiero powróciły tutaj.
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—  Wystawa jest codziennie ożywniona w pełnym ruchu1 
Panuje powszechnie zadowolenie z sukcesów, jakie osiągnęła,

—  Z Nowego Sącza piszą do Ojczyzny d. 18 b. m. 
Znowu przychodzi mi pisać o żydach. Dzisiaj w żydowskiej bo
żnicy złożono dowód na to, o ile tłumaczenie się pana rabina 
obwodowego Arona Halberstama w obec sądu i w rekursie, a 
wreszcie w wiedeńskiej Presse przez usta pana W eisa, jako
by plakaty klątwy były napisane bez jego w iedzy, a wedle 
świadectwa p. Rappaporta, nie miały żadnej wagi i nie mogły 
Joslowi Ameisenowi wzbronić wstępu do bożnicy na modlitwę, 
—  jest prawdziwem. Ameisen w to uwierzył i mimo przestróg 
roztropniejszych ludzi odważył się raz pójść do bożnicy, pole
gając na słowach rabina. I  cóż się stało? Oto zaledwie prze
kroczył próg świątyni, a jużoi zgraja opadła go obrzucając go 
przekleństwami i kamieniami. Uwiadomiona o tern policya po
spieszyła z inspektorem p. Mozerem na czele w pomoc, lecz 
została również należycie kamieńmi przywitaną. Inspektor 
dostał kamieniem w głowę, a na policyantach targano rzemie
nie, zadając im razy i guzy w dowód poszanowania swej 
wolności. Widząc się tak zagrożoną, cofnęła się policya, a 
Ameisen korzystając z zamieszania, ratował się ucieczką. Imion 
winnych inspektor mi nie podał, mówiąc, że p. burmistrz Pło- 
hocki zakazał policyi informować korespondenta j

—  Wieniec i Pszczółka  wydawane we Lwowie przez p 
Czesława Pieniążka, przeszły na własność i pod redakeyę ks. 
Stojałowskiego 8. J. Zbytecznem byłoby dodawać, że tenden
c ja  tych pism, poświęconych oświecie ludu zmienioną została 
zupełnie, aby zaś wykazać w jakim kierunku zmiana nastąpi
ła, podajemy tu dosłownie Budujące wypadki z 2 numeru 
Pszczółki:

„Cnota chrześciańska. Pewne małżeństwo, nie mając 
potomstwa, uczyniło slub, że gdy im Bóg da dziecię, oni je 
ofiarują na usługi Papieża. Dziecię przyszło na świat i na
zwano je Piusem.

Po jakimś czasie matka dziecięcia posmutniała, a gdy 
mąż jej nalegał, aby mu o przyczynie smutku powiedziała, 
rzekła: „Dziecię nasze ma służyć Prusowi IX  lecz zanim ono 
zdolne będzie do noszenia brom, Pius IX  umrze. Przyszło 
mi na myśl, ofiarować Bogu życie naszego dziecięcia, aby 
Bóg przedłużył życie Piusowi. Będzie ono jego żuawem (żoł- 
n.orzem) w niebie. Mąż jej niemniej od niej pobożny, odpo
wiedział: „Masz słubznośc.“ .Natychmiast też udali się do ko
ścioła, ofiarując Matce Niepokalanej żyoie swego dziecka za 
życie Piusa LX. Wróciwszy do domu zastali dziecię słabe, a 
po krótkim czasie drobny aniołek uleciał do nieba. Czy po
święcenie tych małżonków nie przypomina czasów pierwszych 
chrześcian Ir"

Czuliśmy się w obowiązku zwrócenia uwagi publicznej 
na ten kierunek pisma przeznaczonego dla ludu. Nie wiemy 
dokąd zmierza O. iStojalowski 8. J. krzewieniem w ten sposób 
oświaty —  możemy go tylko zapewnić, że wymyślona przezeń 
bajka, nie ostoi się wobec praw Boakieb i ludzkich, „n ieprzy
pomina czasów pierwszych chrzsścian", ale jest zachęceniem 
do dzieciobójstwa. Martyrologia nie splamiła uę nigdy podo 
bnemi czynami, a w piśmie świętem znajdujemy jednę tylk0 
charę Abrahama, wykonania której sam Bóg niedopuśejp

—  Lwów w ostatnim czasie był świadkiem procesu 
prasowego, który jaskrawe światło rzuca na nacze stosun
ki. Chodziła rzecz o wymuszenie na gaficyjskhm ogól nem To
warzystwie ubezpieczeń podstępnie zaasekurowanaj kwoty w 
dziale życiowym, czego gdy nie dopuścił pan Krasucki, dy
rektor Tow. zarzucając postępne działanie wspólnikowi zmar
łego ubezpieczonego (Speitera) p. -Kuczyńskiemu wytoczył mu pro
ces o obrazę honoru, ponieważ doszło było aż do wzajemnSj 
polemiki w dziennikach.

Grodnem jest uwagi co przytem piszą o nowym u nas przemyśle w 
roazajt1 bandytyzmu politycznego do krakowskiej lyronikt:

Nie wiem czy zwróciliśmy uwagę na proces; który obe
cnie toczył się u nas przed sądem przysięgłych. Broces ten i 
jest dobrą illustracyą miłych naszych stosuneczkó v, gdyż nic 
tajnem jest tu nikoma że to dopiero początek ca.ego szeregu 
skandalicznych spraw przez jedne i też same osobAtośei, Bóg 
wie skąd wyciąganych. Nie idzie tu bynajmmej o Hnczyńskich 
Spelterów i t.p. występujących na widownię publiczną ale 
poza mmi ukrywają się przeoiegli maszyniści, którzy zaszcze
pić chcą na naszym gruncie zyskowne operacye skandaliczne, 
na wzór wiedeńskich dzienników. Trzeba nam wiedzieć, że 
stosunkowo w zadnem może mieście nie ma tylu redaktorów 
in patribus infidelium co we Lwowie, a na dziesięciu umieją
cych pisać, dziewięciu niezawodnie jest dziennikarzy (!). Cała 
ta falanga próżniaków, na czele której stoi osławiony R., 
postanowiła życ cudzym kosztem: drugorzędne cukiernie, ka- 
warnie i szynki to ich biura redakcyjne, a schwytana tam 
wadomostka o kimkolwiek, staje się w ich ręau maczugą 
którą strasząc, wołają do swej ofiary: „zapiać albo cię zdyfa- 
muję!“ Nie jeden dla miłego spokoju składa poaatek tym ra- 
bagasom zaułkowym; upartych zaś (bo tak nazywają ty c », co 
nie chcą opłacać) bezczeszczą plakatami, broszurami w inte
resach, a w danym razie przed sądy ciągną. (W  liczbie tych 
upartych znalazło się na pierwszym planie Grał. Tow. Ubez 
pieczeń, gdy pomimo czynionych mu propozycyi, nie chciało 
wchodzić w żadne z nimi układy). Lwów posiada nawet pi
sma, niewahające się zamieszczać puollcznie podobnych po
gróżek.

Z Oesterr. Versichcrungs Zeił cytuje taż Kronika. ,,Ua- 
I licyjskie dzienniki zdają się nie mieć żadnego zamiłowania w 
instytucyach ubezpieczeń, ponieważ nietylko występują przeciw 
tym instytucyom w ogóle, ale także powstawaś zwykły prze
ciw1 pojedyńczym Towarzystwom.„

Nie wiemy na jakiej podstawie Oesterr. Versich. Zeit 
występuje z tak kacegorymznein potępieniem dzienników gali 
cyjskich —  bo zacytowany przezeń wypadek podsi.ępnogo u- 
bezpieczenia na życie w Głalicyjskiem OgólnemTow Ubezpie
czeń, niejakiego pana S., nie może tu bynajmniej służyć za 
punkt wyjścia. Nie przeczymy, że wypadek ten nabrał w swo
im czasie niezwykłego rozgłosu, że broszurami i plakatami roz 
lepianemi po ulicach Lwowa chciano niejako zterrory zować 
Gal. Tow. Ubezpieczeń dla wyzyskania sumy- ubezpieczonej w 
sposób podstępny, „zamierzone jednak oszustwo najnikczem
niejszego rodzaju1' i „nędzna ta spekulaCya*, jak wyraża się 
Oest. Versich Zeit. nie może być policzoną na karb dzienni
ków, które (i to nie wszystkie) miały w calem tern zajściu je
dynie udział sprawozdawczy.

Dziwić się należ.y, że pismo tak dobrze zwykle informo
wane w sprawach ubezpieczeń mogło zrobić podobny zarzut

całemu dziennikarstwu galicyjskiemu i czynić je odpowiodzial- 
nem za działania pokątnych doradców i co najwyżej, jednego 
tylko Przeglądu ekonomicznego, tendencyjnie występującego z 
złośliwemi wycieczkami przeciw Gal. Ogólnemu Towarzystwu 
ubezpieczeń.

Wracając do rzeczy, należy dodać, że opinja publiczna 
bardzo dobrze przyjęła uchwałę Komitetu Grał. Og. Tow. U- 
bezpieczeń z d. 2 b. m, wystosowaną do p, Krasuckiego, treś
ci następującej: „W . Ranie Dyrektorze i Proces prasowy, prze
prowadzony przez p. Huczyńskiego przeciw Panu o obrazę 
czci, utwierdził nas w przekonaniu, że Pan —- niejednokrot
nie z narażeniem własnej osoby — bronisz jak najgorliwiej in
teresu naszego Towarzystwa. Miło nam jest przeto wyrazić 
Panu za to nasze zupełne uznanie i podziękowanie. Komitet"

Ostatnie wiadomości.
Z  Xraguiewacza donoszą: Skupczyna uchwaliła dziś a- 

dres podług projektu mniejszości (ni jwojenny) większością 71 
głosow przeciwko 44. Adres jest parafrazą mowy tronowej. 
Jutro wręczy gc k lęciu  osobna deputaeya posłów.

Paryż, 21, Września. 3000 karlistów przeszło na tery- 
toryuui francuskie. Manifest don Karlosa Wzywa jego przyja
ciół we Francyi do odwiedzenia prowlncyj zajętych przez 
karlistów. gdyż tylko w tym razie przytłumi „rewolucyę(?).“ 

D r o h o b y c z ,  32. września (Telegram Gazety 
Podkarpackiej.) Dzis o godzinie 3. z południa było  
tu trzęsienie ziem' 23 sekund trwające ftatuaz i k il
ka domów uszkodzone znacznie.

C e n n ik  I w o w a l i i e j  I z b y  h a n d l o w e j

Lwów dnia 22. Września

I. Akcye.
Kolej Karola Ludwika 200 złr m. k ......................

„ Lwowsko Czerniowieeks 2oo złr. w sr. .
Banku hipotecznego 200 złr. w. a................................
Banku Kredytoweko 2C0 złr. w. a.......................

II. Listy zast. za lOO złr
Galicyjskiego Towarzystwa kred. 5%  w. a. .

„ „  „ 4 / B w. a. . .
„  „ „ 5%  Okres. . .

Banku hipotecznego G /„ w. a .......................................
Galicyjskiego Zakładu kredyt, włość. 6V„
Ggóln. roln. kred. Zakl. dla Galicyi i Bukowiny. 

6Xo w- a............................................................
III. Obligi za 100 złr.

Galie, indemnizacyjne . .
Pożyczki kiajowej z r. 1873 
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stan.sławowa
IV. Monety.

Dukat Holenderski .
„ cesarski . . . 

20 franków . .
Pól.uipnryał . . . .
Kubel śrebny . . . .
Rnber papierow y . .
Pruskie Óiłety kasowe 
Srebro ...........................

płacą | żądają
Złr. w, a,

219 — 224 —
137 50 138 50
241 50 240 50
216 - 218 -

86 75 87 50
79 — 79 80
b6 75 8’, 50
92 60 93 40
99 — 100 50
#0 15 91 30

86 — 86 80
92 25 93 50
14 50 16 —
14 50 16 25

5 14 5 24
5 21 5 30
8 89 8 95
3 9r 9 16
1 58 1 66
I 52 1 66 A
64 %

101 50

-i
-i

-ii-t
■%
■%

Oryginalne wina francuskie!

w  C z e r n i o w c a c h
poleca wina:

Burgundzkie, Bordeaux, Szampańskie, Cognac
i Wszystkie gatunki francuskich, win i likworów, które sprzedają się 
b e c z k a m i  iub s k r z y n i a m i ;  ostatnie zawierają 12, 18 lub 24  
butelek. Na żądanie zarządza p r z e s y ł k i  beczkami lub sKrzyniami 
w p r o s t  z F r a n c y i .  Zamówienia na próbę 6 butelek, (asortowa- 
nych) uskutecznia za gotówkę lnb za zaUczką. Na p^óbę przysłać mo
że z Czerniowiec jednę skrzynię zawierającą 12 butelek, mianowicie:

1 butelka wina Burgundzkiego . . złr 1
1 „ „ Bordeaux St. Estephe „ 1 25
1 „ „ „ St. Julien „ 1 75
1 „ „ M o x e l .........................„ 2 „
1 „ „ Cognac . . . . . .  2 „
1 „ „ Szampańskiego . . „ 3 50

Opakowanie 50 
12

Koszta przesyłki ponosi zamawiający1.
Cenniki na żądanie przesyłają się f r a n k o .  

Z a m ó w i e n i a  r o “b i ć  m o ż n a  w  a d .n n .I11i s t - ~ . c 3r i  
G - a s e t y  ‘F o d .lr a r p a c T o e j  ( K s i ę g a r n a  Oh I M i i l i l s c - j

■w s l s i e g f o ) .  (2 3 i

v^ y y V y Vą ^ - T̂ - y y v v v y v v v r - »

1 65 'ń ' 
103 —

Zaw latLonuei ie
o w yp rzed a ży z wolnej ręki podczas 

trw ania W ys ta w y
w  S t a t a n - i s ł - w o w e ,  

0.r»iiżeryj»0’d i  liraew, plant 
i kwiatów

w P a e y k w i e  U-3)  
po cenach st ałych i umiarkowanych

Objaśnień bliższych dostarczy na żąda
nie Z a s t ę p c a  O b s z a r u  d w o r s k i e g o  
W ny. Padczyński w Pacykowie poczta 
S t a n i s ł a w  ów.

: X X X X X X X X X X X X X 3
P r B E W S Z A .  E E A J O W A

Zaluzyj i stor chre wnianyoh
«r. s.

w e  L w o w i e ,
zaszczycona na powszechnej Wiedeńskiej wystawie 1873, 

medalem zasługi 
poleca swe wyroby z doborowego materyału, jako t o :

Zaluzye drewniane
z przyrządem do podciągania najnowszej konstrukcyi.

Wtóry p a t y c z k o w e
p owszeclrnie jako najtrwalsze, najpraktyczniejsze a obok togo najtańsze ^ 

ze wszystkich dawniej używanych.
Parawany, Antypedya do ołtarzy, Zasłonki przed piece i dywaniki

różnokolorowe i w najrozmaitszych deseniach.
Okazy i cenniki powyższych wyrobów znajdują si^ na wystaw;e 
a wszelkie zamówienia przyjmuje i m  p lt t tH l w y s t f t W f  t

l uznane

reprezeńtaut fabryki 
Ig fn a jcsr  K e t c o k .

'O O O t X 5 Q Q O O O O O O C  o o c

Zakład fotograficzny

6. R a p a c k i e g o
poszukuje ucznia (2—3)

j j j  nowo ze Lwowa przybyły majster szewski ma zaszczyt zawiadomi'; Jułejszą i oko- 
‘ t f  liczną P. T. Publiczność, iż otworzył

Pracownię i skład obuwia,
5 Różnego rodzaju niezłego

(obok księgarni Malinowskiego w kamienicy Jonasa)

Donoszę zarazem że wyrabiam buciki z krokodyli i psów morskich 
zwracam szczególniejsi uwagę wyrabiane u mnie- buty nie

przemakalne, 
e-eiiy zniżone n a jm id irk o n a n s/e

Przy obstalunkn zamiejscowym uprasza się o przesłanie na miarę zużyb go 
bucika. Ptrzymnje na składzie słynne smarowidło do butów nieprzepuszczające

wilgoci. 2 Wy80ti,B szacuuk.em

0 , Teodor Rubczak.

Wydawca odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski.
Z drukarm J. Dankiew*cza w Stanisławowie.


